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W tym tygodniu

R E K L A M A

Trzy osoby zostały poszkodo-
wane, jedną w ciężkim stanie śmi-
głowcem przetransportowano do 
szpitala w Grudziądzu. Trwa usta-
lanie przyczyn wypadku, prawdo-
podobnie nie wytrzymały stemple 
budowlane podtrzymujące kon-
strukcję stropu.

Na miejscu zdarzenia bły-
skawicznie zjawili się ratownicy 
medyczni i służby mundurowe.  
– W akcji brały udział cztery zastę-
py strażaków z Jednostki Ratowni-
czo-Gaśniczej w Wąbrzeźnie oraz 
dwa zastępy strażaków ochotników 
z wąbrzeskiej OSP, w sumie 18 osób 
– informuje brygadier Ireneusz Wi-
śniewski. – Nasze działania polega-
ły na przeprowadzeniu ewakuacji 
ludzi z miejsca wypadku, pomo-
cy podczas przetransportowania 
najciężej rannego do śmigłowca 
i zabezpieczeniu terenu. Kiedy do-
tarliśmy na miejsce, działali już ra-
townicy medyczni, którzy udzielali 
poszkodowanym pomocy. Mężczy-
zna, który odniósł najpoważniejsze 
obrażenia, był ułożony na desce or-
topedycznej.

– Jesteśmy bardzo zaniepoko-
jeni tym wypadkiem. Szczególnie, 
że są osoby poszkodowane – ko-
mentuje Marta Pióro, rzecznik 
prasowy Nowego Szpitala. – Wyko-
nawca powiadomił inspektorat bu-
dowlany. Obecnie trwa wyjaśnianie 
przyczyn tego wypadku. Zdarzenie 

nie ma wpływu na pracę szpitala.
Bezpośrednio po zawiadomie-

niu na miejscu byli także przed-
stawiciele prokuratury i inspekcji 
nadzoru budowlanego. Prawdopo-
dobną przyczynę wypadku potwier-
dza prokurator. – Podczas prac za-
waliła świeżo zalana betonem część 

Najciężej poszkodowanego zabrał helikopter

stropu budynku. Prawdopodobnie 
ciężaru nie wytrzymały podpory 
pod stropem – informuje proku-
rator rejonowy Janusz Biewald. 
–  Muszą jednak zostać przeprowa-
dzone szczegółowe ekspertyzy, aby 
dokładnie ustalić wszystkie oko-
liczności. Sprawę bada prokuratu-
ra rejonowa, państwowa inspekcja 
pracy i powiatowy inspektor nad-
zoru budowlanego. Zdecydujemy, 
z jakich ekspertyz będziemy korzy-
stać – dodaje prokurator. – W wy-
niku wypadku obrażenia odniosło 
trzech pracowników. Dwóch z nich 
doznało stłuczeń, skręceń, zadra-
pań, natomiast mężczyzna zabrany 
przez śmigłowiec ma także urazy 
głowy.

tekst i fot. 
krzysztof Zaniewski

Na miejscu wypadku od razu zaczęły działać służby

Runęła część stropu, bo prawdopodobnie nie wytrzymały stemple 
budowlane

Płużnica

Wiatraki niezgody
Nie tylko radni Karwan i Koba są za tym, by w gmi-
nie stanęły kolejne elektrownie wiatrowe. W środę 
na sesji publicznie wystąpili mieszkańcy popierają-
cy inwestycję.

Temat coraz bardziej anta-
gonizuje lokalną społeczność. 
Ubiegłotygodniowa nadzwyczaj-
na sesja Rady Gminy Płużnica 
nadzwyczajnych emocji nie mia-
ła przynieść. Pod obrady trafiły 
sprawy sprzedaży bez przetargu 
nieruchomości w Płąchawach 
(droga między dwoma polami 
jednego właściciela, prowadzą-
ca tylko do tych pól) czy wystą-
pienia z Fundacji Lokalna Grupa 
Działania Wieczno (bo jej formu-
ła się wyczerpała, a teraz gmi-
na będzie działać w LGD Vistu-
la – Terra Culmensis – Rozwój 
przez Tradycję). Radni jak jeden 
mąż podnosili ręce „za”, wszyst-
ko miało się ku końcowi, gdy do 
sali zaczęli napływać goście. Jak 
się chwilę później okazało, prze-

ciwnicy wiatraków chcieli liczbo-
wo przewyższyć zwolenników. 
Próba sił. Nie obyło się też bez 
docinków kto nie umie czytać ze 
zrozumieniem, a kto nie rozu-
mie, co się do niego mówi.

Fala nienawiści
 – Z niepokojem obserwuje-

my wzmagającą się falę nienawi-
ści, której zaczątek upatrujemy 
w obawach ludzi wynikających 
z niewiedzy i dezinformacji sze-
rzonej przez pewne grupy intere-
su – czytała Katarzyna Kujaczyń-
ska z Kotnowa apel skierowany 
do rady gminy. W inicjatywie jego 
przygotowania wsparła ją Pau-
lina Weisner-Dąbrowska ze wsi 
Czaple, podpisało się około pół 
setki innych mieszkańców. 

dokończenie str. 3
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Płużnica druga w Polsce!
SAMoRZĄd  gmina Płużnica znalazła się na drugim miej-
scu w ogólnopolskim Rankingu Samorządów 2015 najlepiej 
wykorzystujących fundusze unijne

R E K L A M A

Zestawienie przygotowała 
„Rzeczpospolita”. Klasyfikacja jest 
tworzona corocznie w oparciu 
o dane Ministerstwa Finansów oraz 
Ministerstwa Infrastruktury i Roz-
woju. Autorzy rankingu brali pod 
uwagę dane z 2014 roku. Uwzględ-
niane były: dochody budżetowe 
pochodzące z funduszy unijnych, 
wartość wsparcia przyznanego 
jednostkom samorządu terytorial-
nego z programów krajowych oraz 
regionalnych programów operacyj-
nych, a także liczba podpisanych 
umów. 

W kategorii gmin wiejskich 
brano pod uwagę aż 1566 jedno-
stek. Pierwsze miejsce przypadło 
Ożarowicom z województwa ślą-
skiego. Gmina ta uzyskała 74 punk-
ty, wyprzedzając Płużnicę, która 

zdobyła 64 punkty. W pierwszej 
setce rankingu znalazły się też gmi-
ny: Książki (30. miejsce) i Dębowa 
Łąka (44. miejsce). 

 – Bardzo się cieszę, że gmina 
Płużnica znalazła się w grupie naj-
lepszych samorządów w Polsce. 
Jest to efekt naszej ciężkiej pracy 
w latach 2011-2014 – mówi wójt 
Marcin Skonieczka. – Gdy zostałem 
wójtem, priorytetem stało się po-
zyskiwanie środków zewnętrznych. 
Zmieniliśmy strukturę urzędu, 
skutecznie pozyskiwaliśmy dotacje, 
z których finansowaliśmy nasze 
pomysły związane z modernizacją 
i rozwojem gminy. Drugie miejsce 
w kraju to niesamowity sukces ca-
łej naszej lokalnej społeczności. To 
efekt pracy zespołowej wszystkich 
pracowników urzędu gminy, GOP-
S-u i szkół oraz dobrej współpracy 

z radnymi i sołtysami poprzedniej 
kadencji, jak również z przedsta-
wicielami organizacji pozarządo-
wych. 

W ubiegłym roku gmina Płuż-
nica w ramach programów unij-
nych otrzymała 4,8 mln zł dotacji  
celowych (964 zł w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca). Zostały 
one przeznaczone na wykonanie 
czternastu zadań, m.in. termomo-
dernizacji budynków, stworzenia 
infrastruktury sportowej czy budo-
wy sieci wodociągowej w Błędowie. 
Oprócz tego władze gminy podpi-
sały cztery umowy o dofinansowa-
ne na kwotę ponad 11 mln zł. Więk-
szość z tej puli (9,5 mln złotych) 
przeznaczono na budowę Płużnic-
kiego Parku Inwestycyjnego. 

– W zeszłym roku byliśmy 
w rankingu na 98. miejscu, w tym 
roku awansowaliśmy na drugie. 
Przypuszczam, że w 2016 roku 
utrzymamy się w pierwszej set-
ce, bo obecnie realizujemy duże 
projekty finansowane jeszcze ze 
starej perspektywy finansowej UE. 
Wyniki w kolejnych latach będą za-
leżały przede wszystkim od kształ-
tu nowych programów, pozio-
mu zaangażowania pracowników 
i współpracy z radą gminy – dodaje 
Skonieczka.

(ToB), fot. nadesłane
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Książki

Urodziny wsi
W sobotę, 25 lipca, odbędzie się festyn z oka-
zji 377. rocznicy miejscowości Książki. Początek  
o 15.00 przy gimnazjum.

W programie imprezy: kon-
kurs historyczny, pokaz kowal-
stwa artystycznego, warsztaty 
garncarskie oraz wystawa starych 
narzędzi. Sporo atrakcji czeka też 
na dzieci – mogą liczyć na harce 
w parku rozrywki i obejrzeć z bli-
ska wóz strażacki. Wieczorem wy-
stąpią lokalne zespoły muzyczne, 
będzie też zabawa taneczna z for-
macją Saxduo. 

Mówi Eugeniusz Dylewski, 

sołtys Książek: – Przez wiele lat 
w naszej miejscowości niewiele się 
działo, więc teraz pora to zmie-
nić. Docelowo chcielibyśmy, by ta 
impreza stała się festynem całej 
gminy. Mam nadzieję, że w przy-
szłości uda nam się zachęcić do 
współpracy pozostałe sołectwa 
i w przyszłym roku wydarzenie 
będzie miało jeszcze większą ran-
gę.

 (ToB)

KONCERT KAMILA BEDNARKA

8 października w Wąbrzeskim Domu Kultury odbędzie się koncert Ka-
mila Bednarka. Bilety w cenie 35 zł (przedsprzedaż) będą do nabycia 
 w kasie WDK od września, w godz. 12.00-16.00. 

(krzan)

Powiat

U nas wiało niegroźnie
Sześć osób poszkodowanych, zniszczone domy, sa-
mochody i połamane drzewa – to bilans niedziel-
nych wichur, które przeszły przez województwo 
kujawsko-pomorskie. U nas obyło się bez więk-
szych szkód.

Strażacy interweniowali ponad 
900 razy, najczęściej w powiatach 
włocławskim, toruńskim, aleksan-
drowskim, inowrocławskim i lip-
nowskim. Nawałnica, która przeto-
czyła się nad regionem, w powiecie 
wąbrzeskim na szczęście nie wy-
rządziła większych szkód. Jednak 
straż pożarna i tak miała ręce peł-
ne roboty. – Interweniowaliśmy 
dziesięć razy, większość dotyczyła 
połamanych czy przewróconych 
konarów drzew – informuje star-
szy kapitan Jarosław Kubasik w PSP 
w Wąbrzeźnie. 

W poniedziałek trwało jeszcze 
usuwanie skutków żywiołu. 

– Tylko w jednym przypadku 
uszkodzona została część dachu na 
budynku gospodarczym w Małych 
Radowiskach. Wiatr zerwał kilka 
płyt eternitowych, jednak szybko 
zostało to naprawione – wyjaśnia 
kapitan Kubasik. 

Podczas weekendu strażacy 
uczestniczyli też w dwóch zdarze-
niach drogowych – w Lipnicy i na 
obwodnicy Wąbrzeźna.

(krzan)
Powiat

Rybki tylko legalnie
Policjanci, wspólnie z Państwową i Społeczną Strażą Rybacką, patrolują jezio-
ra. Legitymują wędkarzy i sprawdzają, czy mają oni wymagane dokumenty. 

Podczas jednego z ostatnich 
patroli funkcjonariusze i strażni-
cy pojawili się nad jeziorami poło-

Wspólne patrole policjantów i strażników będą kontynuowane

żonymi w gminach Płużnica oraz 
Wąbrzeźno. – Wspólna służba 
polegała na legitymowaniu mi-

łośników wędkarstwa, sprawdza-
niu pozwoleń na połów ryb oraz 
zwalczaniu kłusownictwa ry-
backiego. Za brak odpowiednich 
zezwoleń funkcjonariusze Pań-
stwowej Straży Rybackiej nakła-
dali mandaty karne – informuje 
sierżant Michał Głębocki.

Jak zapewnia oficer prasowy 
KPP w Wąbrzeźnie, wspólne pa-
trole przeprowadzane są cyklicz-
nie, a współpraca pomiędzy służ-
bami będzie kontynuowana.

(krzan), fot. kPP

Wójt Marcin Skonieczka ma powód do dumy
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Straże miejskie w odwrocie
WĄBRZEŹNO  Niedawno zlikwidowano straż miejską 
w Golubiu-Dobrzyniu, nieco wcześniej także w Jabło-
nowie Pomorskim. Czy ta instytucja jest potrzebna 
w naszym mieście?

– Prawda jest taka, że więk-
szość straży w mniejszych miej-
scowościach powstała po to, żeby 
stał tam fotoradar – twierdzi 
Krzysztof Grzybek, komendant 
Straży Miejskiej w Wąbrzeźnie. 
W Polsce jest około 10 tys. straż-
ników. Z ostatnich danych resortu 
spraw wewnętrznych z 2013 roku 
wynika, że straże miejskie i gmin-
ne przeprowadziły w jednym roku 
ponad 3 mln interwencji, nakłada-
jąc 1,6 mln mandatów na łączną 
kwotę 243 mln złotych. Aż 940 tys. 
mandatów to efekt działania urzą-
dzeń rejestrujących, czyli fotora-
darów. W minionym miesiącu pre-
mier Ewa Kopacz zapowiedziała 
odebranie strażom uprawnień do 
kontrolowania prędkości za pomo-
cą tych urządzeń. Jak radzi sobie 
wąbrzeska straż, która nie posiada 
własnego fotoradaru?

Wszechobecny hejt
Straż miejska nie cieszy się 

w ostatnich miesiącach dobrą opi-
nią polskiego społeczeństwa. Kilka 
nieudanych interwencji, popartych 
amatorskimi filmami w interne-
cie, sprawiło że instytucja idealnie 
wpisała się w politykę komentowa-
nia rzeczywistości za pomocą po-
pularnych memów, czyli obrazków 
wyśmiewających pewne sytuacje. 

 – Żyjemy w takich czasach, 
że każdego można nagrać. Dziś lu-
dzie nie sugerują się sprawdzony-
mi informacjami, np. prawomoc-
nym wyrokiem sądu, który uznał, 
że strażnik miejski przekroczył 
uprawnienia, a bazują na niepew-
nych źródłach i na tej podstawie 
przypinają łatkę także nam – uwa-
ża Krzysztof Grzybek. – Sam bra-
łem udział w wielu akcjach, także 
z udziałem młodych ludzi i mu-

szę powiedzieć, że pod wpływem 
internetu ludzie robią typowe 
prowokacje. Mnie bardzo dobrze 
współpracuje się z młodzieżą. Sta-
ram się być na każdym spotkaniu 
z dziećmi czy licealistami. Z do-
świadczenia wiem, że wystarczy 
dobre słowo i te negatywne emo-
cje opadają.

Skuteczni bez fotoradaru
W Wąbrzeźnie municypalni 

działają od 22 lat. Obecnie w straży 
pracuje czterech strażników oraz 
cztery osoby obsługujące monito-
ring. Co ważne, jednostka jest jed-
ną z niewielu, które nie posiadają 
własnego fotoradaru. Jej działal-
ność skupia się na ochronie po-
rządku w miejscach publicznych, 
kontroli prawidłowości oznako-
wania i oświetlenia ulic, kontroli 
zabezpieczenia prac inwestycyj-
no-remontowych prowadzonych 

Płużnica

Wiatraki niezgody

dokończenie ze str. 1
Kujaczyńska: – Nie dopusz-

czamy do siebie myśli, że działania 
osób przeciwnych energii odna-
wialnej mogą wynikać z ludzkiej za-
wiści i chęci skrzywdzenia innych. 
Zwracamy się o opamiętanie do 
tych wszystkich, którzy sieją zamęt 
w sercach i umysłach mieszkańców 
gminy Płużnica, posługując się przy 
tym nieuczciwymi i niemoralnymi 
praktykami, szerząc niepotwier-
dzone informacje i slogany. Z przy-
krością obserwujemy ataki grupy 
osób usilnie walczących przeciwko 
lokalizacji elektrowni. Nabierają 
one personalnego charakteru.

Kujaczyńska mówi, że przeciw-
nicy zmotywowali ją do działania. 
Na początku machała ręką na po-
wstanie u siebie „wiatraka” – bę-
dzie, to będzie, jak nie, to nie. Ale 
w końcu zdenerwowało ją to, że 
ktoś za nią decyduje. I to powołując 

się na, jej zdaniem, naciągane argu-
menty.

Janusz Wiśniewski z Płużnicy 
dodaje: – Wzywamy oponentów do 
merytorycznej dyskusji.

Zwolennicy budowania kolej-
nych elektrowni wiatrowych przy-
pomnieli, że w strategii rozwoju 
gminy na lata 2012-2020 wskazano 
ten teren jako charakteryzujący się 
odpowiednimi warunkami wiatro-
wymi dla uzyskiwania energii z tego 
źródła, a Unia Europejska promuje 
odnawialne źródła energii. Przed-
stawiciele branży na spotkaniu 
sprzed kilku miesięcy, które odbyło 
się w urzędzie gminy podkreślali, 
że każde postawienie siłowni wiąże 
się ze spełnieniem rygorystycznych 
przepisów – bierze się pod uwagę 
m.in. normy hałasu.

1 km, czyli 
żegnaj elektrownio
Przeciwnicy elektrowni wiatro-

wych swoje stanowisko argumen-
tują m.in. tym, że chcą żyć w ciszy, 
nie słyszeć szumu śmigieł, choćby 
niewielkiego. I nie nazywają siebie 
już oponentami. – Nikt nie jest 
przeciwny budowie turbin i ener-
gii odnawialnej. Chcemy tylko żyć 
w spokoju i ciszy. Niech siłownie 
staną w odległości 1 km od zabu-
dowań. Proszę uwierzyć, że naszej 
grupie zależy na dobru i rozwoju 
gminy – podkreśla Mieczysław Toś.

– Jak zachować ten 1 km, to 
może dwie elektrownie by powsta-
ły. Taka odległość blokuje inwesty-
cje u nas. Poza tym nigdzie nie jest 
napisane, że musi być 1 czy 2 km – 
ripostował radny Wiesław Karwan.

 – 100 m od mojego pola zlo-
kalizowana jest farma w Gawłowi-
cach. Na hałas nie narzekamy – 
przekonywała Aleksandra Ottowicz 
z Wiewiórek.

– Ja mieszkam daleko od elek-
trowni wiatrowej, park dodatkowo 
chroni mój dom, ale od czasu do 
czasu słychać hałas turbin nawet 
przy zamkniętych oknach – twier-
dził z kolei Adam Puchała.

– Skoro tak, to zlikwidujmy 
naszą gminę rolniczą. Przecież cią-
gnik na wolnych obrotach wytwa-
rza 100 decybeli, a wiatrak maksy-
malnie 45 – odpowiedział Zbigniew 
Lemieszek z Kotnowa.

Osoby oprotestowujące wska-
zane w gminie lokalizacje siłow-
ni szacują swoje siły na 560 osób. 
Z sali padło pytanie o liczbę zwo-
lenników inwestycji. - Nie jest nas 
560. Ale ilu z waszej listy poparcia 
przyszłoby pod urząd gminy? Tam 

w mieście, a także sprawdzaniu 
wykonywania obowiązków przez 
administratorów i gospodarzy 
domów. Mimo jasno określonych 
kompetencji, strażnicy nagminnie 
spotykają się z zarzutami, że po-
wielają tylko pracę innych insty-
tucji. – Znam te opinie, ale to mit, 
że straż miejska wchodzi w para-
dę policji – twierdzi komendant. 
–  Każdy z nas zna zakres swoich 
kompetencji, jest też u nas pe-
wien nieformalny podział. Sprawy 
ochrony zwierząt, czystości są po 
naszej stronie, tak samo jak kwe-
stie niewłaściwego parkowania czy 
spożywania alkoholu w miejscach 
publicznych. 

Przez ostatnie pół roku straż-
nicy podjęli 902 interwencje, a 224 
osoby zostały ukarane mandatami 
karnymi. Od stycznia do czerwca 
funkcjonariusze publiczni zabez-
pieczyli 22 imprezy kulturalne, re-
ligijne i sportowe. Wzięli też pod 
opiekę dziewiętnaście bezdomnych 
zwierząt, w przypadku dwunastu 
z nich odnaleźli właścicieli, a dla 
pozostałych przewidzieli nowych 
opiekunów. 

– Tych interwencji jest do-
syć dużo i są to działania różnego 
rodzaju. Zawsze powtarzam, że 

jesteśmy urzędnikami, którzy pra-
cują na zewnątrz. Kontakt z miesz-
kańcami mamy na ulicy, to tam 
zgłaszają nam problemy dotyczące 
porządku czy w ogóle tego, co im 
się nie podoba w mieście. Stawia-
my przede wszystkim na czystość 
i bezpieczeństwo. To, co powiem, 
wymyślili mądrzejsi ode mnie: tam 
gdzie jest czysto, tam jest bez-
piecznie. Mnóstwo czasu spędza-
my na sprawdzaniu, gdzie znajduje 
się najwięcej pozostawionych bu-
telek po alkoholu. To dla nas czy-
telny znak, że warto wysłać w to 
miejsce więcej patroli. W Wąbrzeź-
nie jest boom inwestycyjny, miasto 
dokupuje m.in. ławki, więc musimy 
pilnować także mienia – podsu-
mowuje komendant Grzybek.

Warto oddać też głos samym 
mieszkańcom. – Słyszałem o tych 
narzekaniach na straż miejską, ale 
u nas wszystko chodzi jak w szwaj-
carskim zegarku – mówi pan Sta-
nisław, emeryt z Wąbrzeźna. – 
Najbardziej zależy mi na tym, żeby 
w mieście było bezpiecznie i tak 
w gruncie rzeczy jest, a to także 
zasługa naszej straży, która istnie-
je realnie, na ulicach.

Tomasz Błaszkiewicz

podpisywały się nawet osoby nie 
mieszkające tu – stwierdziła Kuja-
czyńska.

Kolejnym argumentem prze-
ciwko „wiatrakom” jest spadek cen 
nieruchomości w ich sąsiedztwie. 
– Prosimy o podanie opinii publicz-
nej na jakiej podstawie twierdzą 
(przeciwnicy inwestycji – red.), że 
powstanie wiatraków spowoduje 
spadek cen nieruchomości? Obec-
nie grunty znajdujące się w bliskim 
sąsiedztwie farmy Gawłowice są 
wykupywane za mocno wygóro-
wane stawki w stosunku do prze-
ciętnych w naszym regionie – kon-
tynuowała Kujaczyńska.

– Mówi się o żądaniu odszko-
dowań za niby-spadek cen działek 
w okolicach wiatraków.  My też mo-
żemy wystąpić do gminy o odszko-
dowania, jak na naszych polach 
nie staną elektrownie. To przecież 
nasze utracone dochody – dodaje 
Janusz Wiśniewski.

Zwolennicy siłowni mówią 
też o tym, że gdy wyschnie źró-
dło unijnych dofinansowań, opłaty 
z „wiatraków” będą nadal regular-
nie zasilać gminny budżet w długiej 
perspektywie czasu. I chodzi tu 
o wpływy rzędu ponad 1,5 mln zł 
rocznie.

Konsultacje
Władze gminy zleciły prze-

prowadzenie konsultacji wśród 
mieszkańców gminy mieszkających 
w promieniu 1 km od planowanych 
lokalizacji elektrowni wiatrowych. 
Wstępne wyniki miały być znane 
w poniedziałek, ale żadna infor-
macja w tej sprawie nie wypłynęła. 
W minionym tygodniu słychać było 
głosy, że konsultacje wypadły „pół 
na pół”, czyli jednoznacznej opinii 
ludzi nie ma.

Kujaczyńska i jej grupa sądzą, 
że pytania konsultacyjne były mało 
zrozumiałe dla odbiorcy: – Cze-
mu ma służyć pytanie „czy można 
rozmawiać w odległości x metrów 
od wiatraka?” czy też „pod samym 
wiatrakiem”? Nikt przecież nie za-
broni nikomu rozmawiać w okolicy 
wiatraka.W naszej ocenie pytanie 
konsultacyjne powinno być skon-
struowane tak, aby mieszkańcy 
odpowiedzieli czy praca wiatraka 
i generowane przez niego dźwięki 
uniemożliwiają swobodną rozmo-
wę.

Pseudonaukowe 
teorie i zawiść
Jak relacjonuje jeden z miesz-

kańców Płużnicy, na tegorocznym 
spotkaniu sołeckim z ust osoby 
wykształconej i szanowanej w lo-
kalnym środowisku padło stwier-
dzenie, że mieszkanie w pobliżu si-
łowni wiatrowych grozi ciężarnym 
poronieniem.

Krąży też wśród ludzi kolejna 
historia o tym, jak sąsiad obraził 
się na sąsiada, że to do tego drugie-
go przyszli inwestorzy chcący bu-
dować siłownię. Na domiar złego, 
kupił on wcześniej kawałek ziemi, 
o który obaj rywalizowali. A że za 
dużo tego dobrego, to sąsiad posta-
nowił stawianie wiatraka za mie-
dzą oprotestować. Sprawiedliwość 
musi być, a co…

Przypomnijmy, że ani w ubie-
głej kadencji samorządu, ani 
w obecnej nie zapadły żadne wią-
żące decyzje dotyczące lokalizacji 
elektrowni wiatrowych. Mimo to 
temat zdążył skłócić społeczeń-
stwo.

Tekst i fot. 
Adrianna Błaszkiewicz

Aleksandra Ottowicz, Katarzyna Kujaczyńska i Paulina Weisner-
Dąbrowska chcą, by w gminie stanęły kolejne elektrownie
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Koniec z dziurami
GMINA PŁUŻNICA  W piątek proboszcz płużnickiej parafii 
ks. Roman Stefanowski poświęcił przebudowaną drogę Orłowo-
Ostrowo

Prawo

Wyższa emerytura 
za opiekę nad dzieckiem
Kobiety, które skorzystały z urlopu wychowawczego przed 1 stycznia 1999 
r., mogą mieć wyższą emeryturę. Po zmianie przepisów czas opieki nad 
dzieckiem liczony jest jak okres składkowy.

Zmiany w obowiązujących 
przepisach wprowadziła Ustawa 
z dnia 5 marca 2015 r. o zmianie 
ustawy o emeryturach i rentach 
z Funduszu Ubezpieczeń Społecz-
nych. Jej przepisy weszły w życie  
1 maja tego roku. – Pozwalają one 
w sposób korzystniejszy zaliczać 
do wysokości kapitału początko-
wego okresy urlopów wychowaw-
czych, urlopów bezpłatnych udzie-
lonych na podstawie przepisów 
w sprawie bezpłatnych urlopów 
dla matek pracujących opiekują-
cych się małymi dziećmi, innych 
udzielonych w tym celu urlopów 
bezpłatnych oraz okresów niewy-
konywania pracy z powodu opieki 
nad dzieckiem – informuje Bożena 
Maria Wankiewicz, rzecznik praso-
wy Oddziału ZUS w Toruniu.  

Ustawa zmieniła przepisy 
dyskryminujące kobiety, które po-
święciły czas wychowaniu dzieci 
przed 1 stycznia 1999 r. Dotych-
czas takim kobietom przy nalicza-

niu kapitału początkowego, a tym 
samym przy ustalaniu wysoko-
ści emerytury, uwzględniano 0,7 
proc. podstawy wymiaru za każdy 
rok wyżej wymienionych okre-
sów (tj. urlopu wychowawczego, 
urlopów bezpłatnych dla matek 
opiekujących się dzieckiem itp.). 
– Po zmianie przepisów okresy 
opieki nad dziećmi przypadające 
przed dniem 1 stycznia 1999 r. są 
uwzględnianie po 1,3 proc. pod-
stawy wymiaru za każdy rok tych 
okresów (z uwzględnieniem peł-
nych miesięcy) – wyjaśnia rzecz-
nik ZUS. – Na skutek ponownego 
ustalenia wysokości emerytury, 
kwota wypłacanego świadczenia 
może wzrosnąć. Prawo do eme-
rytury w nowej wysokości przy-
sługiwało będzie od miesiąca zło-
żenia wniosku o jej przeliczenie, 
nie wcześniej jednak niż od dnia 
wejścia w życie ustawy zmieniają-
cej. Decyzja w sprawie przeliczenia 
emerytury zostanie wydana w cią-

gu 60 dni od wyjaśnienia ostatniej 
okoliczności – informuje Bożena 
Maria Wankiewicz.

Kobiety, które przeszły już 
na emeryturę, a urodziły dziecko 
przed wejściem w życie reformy 
systemu emerytalnego (czyli przed 
wspomnianym 1 stycznia 1999 r.) 
powinny się zwrócić z wnioskiem 
o ponowne przeliczenie kapitału 
początkowego do najbliższej pla-
cówki ZUS. Wniosek ZUS KP–3 do-
stępny jest zarówno w placówkach 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, 
jak i na stronie internetowej www.
zus.pl (w zakładce „Formularze”). 

Co z osobami, które nie mają 
jeszcze ustalonej emerytury?  
– Takie osoby nie muszą składać 
wniosku o przeliczenie kapitału 
początkowego. Kapitał tym oso-
bom przeliczony będzie z urzędu 
przy naliczaniu wysokości emery-
tury – odpowiada rzecznik ZUS.

(ab)

Uroczystość została zorga-
nizowana przed odbiorem inwe-
stycji ze względu na to, że nieba-
wem rozpoczną się żniwa i okres 
intensywnych prac polowych, 
angażujących czas rolników.

– Dziękujemy władzom gmi-
ny, że dostrzegły konieczność 
wykonania tego zadania – mówi 
Barbara Piłat, sołtys Ostrowa. 
– Wcześniej droga była bar-
dzo dziurawa. Teraz poprawiło 
się i bezpieczeństwo, i komfort 
użytkowników. Ksiądz proboszcz 
poświęcił drogę, by ruch na niej 

odbywał się z Bożym błogosła-
wieństwem.

Remont 2,9 km drogi Ostro-
wo-Orłowo oficjalnie zakończy 
się 31 lipca. 600 m prowadzi 
przez teren zabudowany Orłowa 
i tam wykonano dywanik asfalto-
wy, polbrukowe chodniki, zatokę 
autobusową oraz wyspę spowal-
niającą. Nad przejściem dla pie-
szych pojawiło się też światło 
ostrzegawcze. Sołectwo Ostro-
wo zyskało odcinek z nową na-
wierzchnią i zatokę autobusową 
z wiatą. Inwestycja kosztowała 

ponad 1,5 mln zł, dofinansowanie 
w ramach programu tzw. schety-
nówek wyniosło 760,6 tys. zł. 

Zwieńczeniem piątkowej 
uroczystości, w której wzięli 
udział ostrowianie, samorzą-
dowcy i wykonawcy inwesty-
cji, był poczęstunek w świetlicy 
w Ostrowie, przygotowany przez 
mieszkanki wsi. Do nich i pozo-
stałych osób zaangażowanych 
w organizację wydarzenia sołtys 
Piłat kieruje wyrazy wdzięczno-
ści.

(aba), fot. Błażej Gilewski

Drogę poświęcił ks. Roman Stefanowski

Sołtys Barbara Piłat (w środku) przyznaje, że mieszkańcy walczyli o remont tej drogi długie lata

W uroczystości wzięli udział samorządowcy

R E K L A M A

Wypadek na obwodnicy
W sobotnie popołudnie na obwodnicy Wąbrzeźna na pro-

stym odcinku drogi 39-letni mężczyzna, kierujący  fordem, zjechał na 
lewy pas ruchu i uderzył w jadący z naprzeciwka samochód osobowy 
renault. – W wyniku zderzenia do szpitala trafił 4-letni chłopiec. Po-
licjanci prowadzą czynności zmierzające do wyjaśnienia dokładnych 
przyczyn zdarzenia – informuje sierżant Michał Głębocki.

(krzan)

Z POLICJI
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Idę odpocząć
WĄBRZEŹNO  Rozmowa z Bolesławem Künstlerem, na-
uczycielem matematyki, dyrektorem Zespołu Szkół Ogólno-
kształcących w Wąbrzeźnie i wychowawcą wielu pokoleń

O G Ł O S Z E N I E

– Odchodzi pan na emerytu-
rę po 40 latach pracy. Jako speł-
niony człowiek?

– Czuję, że dobrze pełniłem 
obowiązki nauczyciela i dyrektora 
w tej szkole. Starałem się pomóc 
młodzieży nie tylko na lekcjach 
matematyki, ale też w różnych in-
nych dziedzinach. Poświęciłem się 
tej pracy bez reszty i stwierdziłem, 
że nie jestem w stanie już więcej 
dać od siebie. W związku z tym idę 
odpocząć.

– Czy młodzież zmieniła się 
przez te lata?

– Jest właściwie taka sama, 
tylko świat się zmienia. Gdy roz-
poczynałem pracę, o komputerach 
jeszcze nikt nie słyszał. Młodzież 
zawsze była trochę lepsza, trochę 
gorsza, ale niewątpliwie kiedyś 
więcej czytała. 

– Teraz to czytanie przenio-
sło się do internetu.

– Dokładnie. Jednak i dziś 
mamy młodzież, która chce się 
uczyć i wiele czasu poświęca na 
zdobywanie wiedzy. Efektem są 
średnie powyżej 5,5, co w liceum 
świadczy o tym, że uczeń ma sporo 
w głowie, ale też chce mu się pra-
cować. Jednak nauczyciela cieszy, 
gdy nawet ten słabszy uczeń, pra-
cując i stosując się do wskazówek, 
jest w stanie coś osiągnąć. To „coś” 
dla ucznia, któremu matematyka 
sprawia problemy, to zdanie egza-
minu maturalnego. 

– Matura w obecnym kształ-
cie jest wymagająca dla ucznia?

– Uczeń, który chce napisać 
maturę z matematyki na poziomie 
rozszerzonym i osiągnąć 80 proc., 
musi mieć wiedzę i umiejętności. 
I tak jest z każdym innym przed-
miotem. Jeśli chodzi o poziom 
podstawowy, te matury są inne. 
Dawno temu były tylko trzy, 
ale dość trudne zadania, 
natomiast teraz jest ich 
więcej, ale są łatwiejsze. 
Samo przywrócenie obo-
wiązku zdawania mate-
matyki było trafną de-
cyzją . Każda osoba ze 
średnim wykształceniem 
powinna posiadać tą 

elementarną wiedzę.
– Martwi pana ogólnopolski 

wynik egzaminu dojrzałości?
– Cóż, poziom edukacji ma-

tematycznej jest jaki jest i pew-
nie jeszcze długo się nie zmieni. 
To efekt gonitwy egzaminacyjnej. 
Uczeń powinien mieć czas na nad-
robienie zaległości czy wyćwiczenie 
pewnych standardowych zacho-
wań. A jeśli on nie opanuje pod-
staw, to później uczy się sztucznie. 

– Nauka krok po kroku?
– Dokładnie. Sam uczyłem się 

w małej, wiejskiej szkółce, ale sys-
tem był dobry, bo jeśli czegoś jasno 
nie wytłumaczono, to nie można 
było przejść do kolejnego tematu. 

– A jak wygląda zdawalność 
matury w wąbrzeskim liceum?

– Zawsze była na poziomie 90 
proc. lub więcej. Jednak nas to nie 
zadowala, chcemy żeby ten procent 
był jeszcze większy, bo wtedy czu-
jemy się bardziej spełnieni. Dobrze 
zapadł mi w pamięci sukces sprzed 
czterech lat, gdy osiągnęliśmy stu-
procentową zdawalność.

– Jeśli chodzi o sam pro-
ces nauczania w liceum: wielu 
nauczycieli podporządkowuje 
kształcenie tylko i wyłącznie 
końcowym egzaminom.

– I to jest bardzo zła metoda. 
Nam, jako liceum, bardzo przeszko-
dziła reforma z 1999 roku, w grun-
cie rzeczy odbierając rok edukacji. 
Teraz bardzo szybko przychodzi 
czas, w którym matura staje się 
priorytetem.  Proszę zauważyć, że 
uczeń w pierwszej klasie zapoznaje 
się z nową szkołą, a według daw-
nego systemu w drugiej i trzeciej 
klasie mógł rozwijać swoje zainte-
reso- wania i nie musiał uczyć 

się pod matu-
rę. Powtórki 

były reali-
zowane 

t y l k o 

w czwar-

tej klasie. Dziś na właściwą, swobod-
ną naukę mamy tylko drugą klasę. 
Przez to spadła  liczba uczestni-
ków olimpiad. Trzyletnie liceum to 
trochę zbyt mało, tym bardziej że 
uczeń pierwszej klasy tak napraw-
dę kończy program z gimnazjum. 

– Co można zrobić, żeby za-
chęcić ucznia do nauki? Trzeba 
przyznać, że jest wiele bodźców 
zewnętrznych, które skutecznie 
odwracają uwagę od edukacji. 

– To prawda, nie każdy uczeń 
da się do tej nauki zachęcić. Zawsze 
starałem się z tymi lepszymi pra-
cować więcej, dawać im trudniej-
sze zadania. Często poświęcaliśmy 
popołudnia na dodatkową pra-
cę. I ten czas przynosił efekty, bo 
uczniowie uzyskiwali dobre wyniki 
w konkursach matematycznych. 
Natomiast dla uczniów słabszych, 
głównie w ramach projektów edu-
kacyjnych, prowadziliśmy zajęcia 
wyrównawcze, żeby naprawić to, 
co u danej osoby kuleje. Proszę 
mi wierzyć, nie każdy chciał na te 
zajęcia chodzić, mimo że były one 
również elitarne, bo grupy nie były 
zbyt liczne. 

– Często słyszał pan wytłu-
maczenie„Ale przecież ja jestem 
humanistą”?

– Tak, ale ten podział to mit. 
Nie ma humanistów, nie ma ści-
słowców. Jest uczeń, który ma pre-
dyspozycje mniejsze lub większe do 
danego przedmiotu. Dobrym przy-
kładem są dwie polonistki z naszej 
szkoły, które kończyły ją w klasie 
matematycznej. Uczeń, który chce 
się rozwijać w danym kierunku, 
z całą pewnością osiągnie swój cel. 

– A co może być bodźcem, 
który przyciągnie do danego 
przedmiotu?

– Zwariowany nauczyciel czę-
sto jest takim bodźcem. Wie pan, 
nie zawsze chodzi o to, żeby wygry-
wać olimpiadę, ale o to, żeby umoż-
liwić uczniowi odkrycie własnej 
drogi, pomysłu na siebie. Uczeń 
powinien chodzić do każdej szkoły 
z przyjemnością i rozwijać się na 
miarę swoich możliwości.

– Utrzymuje pan kontakt 
z absolwentami?

– Tak, szczególnie z rocznika-
mi z lat 70. Spotykamy się, wspomi-
namy. To były pierwsze lata mojej 
pracy, gdy nie miałem żadnego 

doświadczenia pedagogicznego, 
ale byłem młody i chciałem 

z tą młodzieżą coś osią-
gnąć. 

– Czym zajmują 
się te osoby?

– Pełnią różne 
funkcje. Jedni radzą so-
bie lepiej, inni gorzej.

– Są matematycy?
– Są ścisłowcy po studiach ma-

tematycznych, też doktoranckich. 
Ale wiele osób zajęło się biznesem, 
są też oficerowie, którzy pływają 
na statkach, prawnicy. Wbrew po-
zorom, do prawa też jest potrzeb-
na matematyka. 

– A nie przesadziliśmy z wy-
syłaniem ludzi na studia, zmniej-
szając przy tym prestiż szkół za-
wodowych?

– To się już naprawia. Proszę 
mi wierzyć, że jeszcze kilka lat temu 
pójście do szkoły zawodowej było 
dyshonorem. Wszyscy koniecznie 
musieli mieć maturę, a później 
skończyć studia. Tylko po co? Prze-
cież wystarczy spojrzeć dookoła, ilu 
fachowców jest potrzebnych, także 
bez studiów. To przeobrażanie bę-
dzie trwało jeszcze wiele lat, ale 
już jest lepiej, bo szkoły zawodowe 
mają coraz większy nabór. Teraz 
należy kształcić pod kątem zawo-
dów, które są na rynku potrzebne. 

– Jest jakaś szkoła, kierunek 
studiów, który gwarantuje pra-
cę?

– Nie. Trzeba być zaradnym, 
mieć trochę szczęścia, ale przede 
wszystkim jak najlepiej wykorzy-
stać czas w szkole. Poradzi sobie 
ten uczeń, który wyniesie jak naj-

więcej wiedzy i umiejętności. I póź-
niej pójdzie z tym kapitałem w dal-
szą drogę. 

– Powiedział pan na począt-
ku, że przyszedł czas na odpo-
czynek. Także od matematyki?

– Zawsze bawiłem się ma-
tematyką. Przez dwadzieścia lat 
uczestniczyłem w ogólnopolskim 
konkursie matematycznym, któ-
rego byłem czterokrotnym laure-
atem. Ostatnie lata i nawał pracy 
spowodowały, że przerwałem tę 
zabawę i obiecałem sobie, że to 
„piąte kółko” przebiegnę na eme-
ryturze. Niestety, okazało się, że 
od tego roku konkurs przestał 
być organizowany. Tak więc, jedno 
emerytalne zadanie odeszło na bok 
(śmiech). Z nauczaniem na dobre 
rozstanę się za rok, bo przygoto-
wuję do matury jeszcze jedną klasę 
i chcę ją prowadzić do końca kwiet-
nia. Potem mam zamiar odpocząć 
od nauki, popracuję fizycznie, bo 
muszę urządzić ogród. Nadal je-
stem też radnym, więc mam się 
czym zająć.

– Czego mogę panu życzyć?
– Tylko jednego – zdrowia. 

Reszta to już własna inicjatywa.

Rozmawiał i fot. 
Tomasz Błaszkiewicz

Witaj na świecie!
Oto córka naszej redakcyjnej koleżanki.

Powiat

GAJA GROChOWAlSKA 
  Pierworodna córka 
Pauliny i Grzegorza Gro-
chowalskich z Wąbrzeźna 
urodziła się 21 lipca 
w brodnickim szpitalu. 
Ważyła 3,3 kg, mierzyła 
57 cm. Gratulujemy 
szczęśliwym rodzicom! 

fot. Cezary Rybarczyk
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60. urodziny koła
GMINA WĄBRZEŹNO  W sobotę panie z Koła Gospodyń 
Wiejskich w Wałyczyku obchodziły 60. urodziny tej organi-
zacji. Była okazja do podsumowań, składania życzeń i pla-
nowania przyszłości

– W ciągu roku mamy co robić, bo angażujemy się w organizację różnych, okolicznościowych imprez – 
mówią przedstawicielki KGW

Koło Gospodyń Wiejskich 
w Wałyczyku powstało w 1955 
roku. Szefowała mu wówczas Hele-
na Hałajec. Początkowo działalność 
organizacji skupiała się na organi-
zowaniu kursów żywieniowych, za-
jęć z szycia oraz pracy na rzecz wsi, 
choćby poprzez udział w festynach. 
Z czasem zakres obowiązków został 
mocno rozszerzony. W latach 70. 
członkinie KGW organizowały pół-
kolonie dla dzieci, później zaczęły 
włączać się w organizację imprez 
okolicznościowych, a także brać 
udział w spotkaniach wyjazdowych 
np. w dniach otwartych Muzeum 
Etnograficznego w Toruniu.

– Teraz nasza praca również 
skupia się na działaniach społecz-
nych. Organizujemy takie impre-

zy jak Dzień Matki, Dzień Dziecka, 
a także przygotowujemy w świetli-
cy wieńce dożynkowe. Mieszkańcy 
chętnie wypożyczają świetlicę na 
rodzinne spotkania, tylko w tym 
roku była wynajmowana jedenaście 
razy – wyjaśnia Barbara Kozłowska, 
szefowa KGW w Wałyczyku.

– Szkoda tylko, że w ostatnich 
latach dołącza do nas tak mało no-
wych osób, ale na to nic nie pora-
dzimy, bo ludzie, zwłaszcza młodzi, 
coraz częściej  wyjeżdżają do mia-
sta – przyznają działaczki KGW.

Na 60. urodzinach nie mogło 
zabraknąć przedstawicieli lokalnej 
władzy. Życzenia złożyli m.in. wójt 
gminy Wąbrzeźno Władysław Łu-
kasik, wicestarosta Bożena Szpry-
niecka oraz prezeska Stowarzysze-

nia Kół Gospodyń Wiejskich Józefa 
Wiśniewska. Przyszedł też czas na 
oficjalne przyznanie „Orderów 
Serca – Matkom Wsi”. To nagroda, 
która została wymyślona już kil-
kanaście lat temu przez koła i or-
ganizacje rolnicze, by uhonorować 
najbardziej zasłużone działaczki. 
W Wałyczyku z rąk przedstawicie-
li Krajowego Związku Rolników, 
Kółek i Organizacji Rolniczych od-
znaczenia otrzymały cztery panie 
z KGW, które szczególnie wyróżniły 
się działalnością na rzecz lokalnej 
społeczności: Zdzisława Sipak, Ali-
cja Rumińska, Grażyna Winiarczyk 
oraz Ewa Bieńkowska. 

Tekst i fot. 
Tomasz Błaszkiewicz

Barbara Kozłowska, sze-
fowa KGW w Wałyczyku

Panie Iwona, Wanda i Waleria, aktywne działaczki Koła Gospodyń 
Wiejskich

Uhonorowane „Orderami Serca – Matkom Wsi” Panie odebrały pamiątkowe dyplomy

WĄBRZEŹNO  Roboty drogowe 

W minionym tygodniu maszyny frezowały nawierzchnię uli-
cy Żeromskiego. Pod koniec lipca położony będzie nowy asfalt.

fot. (krzan)

Wąbrzeźno

Pływalnia po remoncie
Po dwóch tygodniach prac konserwatorskich Pły-
walnia Miejska w Wąbrzeźnie ponownie zaprasza 
wszystkich chętnych

– Prace polegały przede 
wszystkim na wymianie wody 
w nieckach. Zostały one również 
umyte i profesjonalnie zdezyn-
fekowane – wyjaśnia Mirosław 
Dembkowski, główny specjalista 
ds. pływalni. – Odmalowano po-
mieszczenie wąbrzeskiej sauny, 
dokładnie wymyto i zdezynfeko-
wano wszystkie łazienki i baseno-
we szatnie. Wyczyszczono również 
cały system filtracji wody. Po raz 
pierwszy od 10 lat specjalistycz-
na bytomska firma wykonała tak 

kompleksowy remont zjeżdżalni.
Przerwa na konserwatorskie 

prace zakończyła się w niedzie-
lę. Pływalnia od 20 lipca ruszyła 
ponownie i zaprasza wszystkich 
klientów już od godziny 7.00. Do 
końca wakacji obowiązywać będą 
specjalne promocje: bilet ulgowy 
za 6 zł i normalny za 8 zł pozwo-
li na korzystanie z basenu bez li-
mitu czasowego. Od 3 sierpnia na 
miejscu będzie działać też gabinet 
masażu. 

(kl), fot. wabrzezno.com

Wąbrzeźno

Nowe eksponaty
Salka muzealna w WDK wzbogaciła się o nowe 
przedmioty. Dzięki ofiarności Jerzego Skrzyniec-
kiego zbiory powiększyły się o stuletnie narty oraz 
bujany fotel.

To nie wszystkie przed-
mioty, jakie w ostatnim czasie 
wzbogaciły wąbrzeskie mu-
zeum. – Anonimowi darczyńcy 
podarowali nam maszynę tkac-
ką i 80-letni saksofon. W swojej 
kolekcji WDK posiada również  
zbiory odznaczające się wiel-
kim kunsztem artystycznym, 
wyroby rzemieślnicze, a także 
wiele przedmiotów codzienne-
go użytku – informuje Marlena 
Tywanek.

Wszyscy, którzy chcieliby 
ofiarować stare, mające wartość 
historyczną przedmioty, mogą 
kontaktować się z Działem Ani-
macji Kultury WDK, tel. 56 688-
17-27, wew. 24. 

Zbiory można oglądać w go-
dzinach pracy placówki.

(krzan) Te przedmioty wzbogaciły 
muzealną kolekcję WDK
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jubileuszowy Dzień Konia
PŁUŻNICA  Mimo że część konnych wybrała się na insce-
nizację bitwy pod Grunwaldem, zamiast na płużnicki sta-
dion, XV Dzień Konia można uznać za udany. Dopisali i ho-
dowcy, i goście

Doroczny Dzień Konia orga-

nizuje Stowarzyszenie Hodowców 

i Miłośników Koni przy wsparciu 

samorządu. – To jedna z najwięk-

szych imprez organizowanych 

w naszej gminie i co ważne, jest 

tworzona przez pasjonatów – pod-

kreśla wójt Marcin Skonieczka. 

– Cieszę się, że co roku budzi tak 

duże zainteresowanie. To pokazuje, 

że ludzie potrzebują nie tylko za-

bawy przy muzyce, ale też bardziej 

oryginalnych form spędzania wol-

nego czasu. 

Tak się złożyło, że tym razem 

konkurencją dla płużnickiego wy-

darzenia była inscenizacja bitwy 

pod Grunwaldem. To sprawiło, że 

konnych było nieco mniej niż zwy-

kle. – Trzeba przyznać, że mieliśmy 

pecha, ale i tak jestem bardzo za-

dowolony z frekwencji. Myślimy 

już o przyszłorocznej, szesnastej 

edycji, która – by nie kolidować 

z historycznymi rocznicami – od-

będzie się w pierwszą sobotę po 15 

lipca – zapowiada Czesław Dudzik, 

prezes płużnickiego Stowarzysze-

nia Hodowców i Miłośników Koni.

Sobotnią imprezę rozpoczęła 

tradycyjna parada zaprzęgów kon-

nych przez wieś. Na stadionie moż-

na było oglądać zwierzęta – m.in. 

rasy wielkopolskiej, zimnokrwistej, 

kuce szetlandzkie i Pony. Zapre-

zentowali je hodowcy z ponad 25 

miejscowości z powiatów wąbrze-

skiego, chełmińskiego, świeckiego, 

grudziądzkiego czy toruńskiego. 

Goście, i mali, i dorośli, chętnie ko-

rzystali z przejażdżek bryczką oraz 

konno. Kto nie miał odwagi bądź 

ochoty na bliskie spotkanie z ko-

niem, z oddali kibicował uczestni-

kom konkurencji sportowych. A ci 

skakali przez przeszkody czy poko-

nywali slalomy. 

Duże zainteresowanie wzbu-

dził jeden z uczestników, ubrany 

w strój ułański. – Mój wujek ma 

klub jeździecki 8. Pułk Strzelców 

Konnych w Grubnie koło Chełmna. 

Sam pojechał dziś pod Grunwald, 

a ja już po raz trzeci wybrałem się 

do Płużnicy. W zeszłym roku byłem 

bryczką, a dziś przyjechałem wierz-

chem – opowiada.

Mimo że w tym roku odbyła 

się już piętnasta edycja imprezy, to 

odwiedzają ją wciąż nowi miłośnicy 

koni i jeździectwa. – Na tę imprezę 

przyjechaliśmy po raz pierwszy, bo 

poleciła nam ją koleżanka. Miesz-

kaliśmy na wsi przez trzydzieści lat, 

więc teraz cieszymy się, że może-

my choć na moment wrócić w te 

rejony – przyznają państwo Irena 

i Alfred z Wąbrzeźna.

Tekst i fot. 
Tomasz Błaszkiewicz

WYNIKI KONKURSÓW

Slalom w siodle
1. Anna Nowak z Klubu Jazdy 
Konnej JOKER w Działowie 
2. Adam Przybyło z Myśliwca 
3. Pauliny Dulna ze Stolna

Slalom bryczek w kucyki
1. Kuc szetlandzki Mariana Bla-
chowskiego z Brąchnowa
2. Kucyki Grzegorza Michalca z 
Nowych Jankowic

Slalom bryczek i powozów
1. Przemysław Małkowski
2. Jan Żak
3. Eugeniusz Tchorzewski

Potęga skoku
1. Barbara Laskowska 

Dzieci miały dobrą zabawę

Państwo Irena i Alfred przyjechali na Dzień Konia z Wąbrzeźna

Reprezentant klubu jeździeckiego z Grubna koło Chełmna w ory-
ginalnym stroju przyjechał wierzchem

Zaprzęgi wyróżniały się wyglądem

Tegoroczna impreza zgromadziła wielu mieszkańców

Mieszkańcy mieli okazję zobaczyć konie z bliska…

… i przejechać się bryczką

„Potęga skoku” wymagała 
umiejętności pokonywania 
wysokich przeszków
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Zabytki na chodzie
WĄBRZEŹNO  Ponad 140 kierowców pojazdów zabytko-
wych przyjechało w niedzielę na Plac Jana Pawła II, by po-
chwalić się swoimi maszynami. Były stare mercedesy, „bo-
rewicze”, a nawet wóz strażacki

Wąbrzeski Dom Kultury zor-
ganizował, już po raz piąty, Wy-
stawę Pojazdów Zabytkowych. 
Na zlocie pojawiły się m.in. Ci-
troeny 2CV, Mercedesy W 110, 
W123 i W124, Polonezy 1500 – po-
pularne „borewicze”, Fiaty 125p 
i 126p czy syrenki. Nie zabrakło 
również aut zza oceanu i z Wysp 
Brytyjskich. Mogliśmy obejrzeć 
dodge’a chargera, forda mustan-
ga, triumpha czy rollse royce’a. 

Podczas imprezy organizo-
wane były konkursy zarówno dla 
oglądających (zmiana koła czy 
zmiana uszczelki pod głowicą na 
czas), jak i dla właścicieli maszyn 
(np. konkurs na najgłośniejszy 

klakson czy idealny najazd pra-
wym kołem na linię). Kto chciał, 
mógł bezpłatnie sprawdzić stan 
techniczny swojego auta w pit-
stopie hurtowni motoryzacyj-
nej. Najmłodsi korzystali z prze-
jażdżek zabytkowym ciągnikiem 
klubu Retro-Traktor z Golubia-
Dobrzynia oraz wykazywali się 
umiejętnościami plastycznymi, 
ozdabiając swoimi rysunkami 
maskę syrenki, na której również 
dorośli składali swoje podpisy. 

Pod koniec wystawy ogło-
szono wyniki konkursów. Koło 
najszybciej zmienił Michał Płot-
ka, drugi był Henryak Kozłowski, 
a trzeci Zbigniew Bonna. W wy-

mianie uszczelki pod głowicą na 
czas najszybszy był Paweł Kępa, 
drugie miejsce zajęli Piotr i Pa-
weł Majewscy, a trzecie Piotr 
Grabowski. Konkurencję na 
najgłośniejszy klakson wygrała 
maszyna OSP Konojady (powiat 
brodnicki). Druhowie przyjechali 
Starem A226 P z 1967 r. Najstar-
sze auto należało do Andrzeja 
Budnego, najoryginalniejsze do 
Tadeusza Chudona (zmodyfiko-
wana syrenka), a nagrodę pu-
bliczności otrzymał volkswagen 
garbus Piotra Brachowskiego. 

Tekst i fot. 
(cr)

Najwięcej zabawy sprawił, wbrew pozorom, trudny najazd kołem na linię

Citroeny 2CV

Nie zabrakło również ikon amerykańskiej motoryzacji

Chętnych do udziału w konkursach było wielu

Dzieci mogły posiedzieć w wozie strażackim OSP KonojadyPamiątkowe zdjęcie laureatów konkursów

Cały wąbrzeski rynek zapełnił się zabytkowymi pojazdami
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Z biblioteką na wakacje
GMINA DĘBOWA ŁĄKA  Dzięki miejscowym książnicom 
około 40 dzieci rozpoczęło wakacje na półkoloniach. Uczest-
niczyły w rozmaitych zajęciach i wycieczkach 

W Gminnej Bibliotece Publicz-
nej w Dębowej Łące oraz w filii 
w Wielkich Radowiskach, przy 
współpracy z miejscową szkoła 
podstawową, od 29 czerwca do 10 
lipca odbywały się zajęcia waka-
cyjne. Dzieci odwiedzały książnice 
codziennie w godz. 10.00-12.00.

– Cykl spotkań nawiązywał 
do profilaktyki uzależnień i miał 
uświadomić dzieciom korzyści 
płynące ze zdrowego stylu życia, 
uprawiania sportu, odpowied-
niego odżywiania się oraz zagro-
żenia, jakie niosą ze sobą używki 
– informuje kierownik gminnej 
biblioteki Beata Górecka. – Dzieci 
tworzyły plakaty oraz uczestni-

czyły w pogadankach na powyż-
sze tematy.

Organizatorzy przygotowa-
li bardzo urozmaicony program, 
każdego dnia dzieci wykazywały 
się inną formą aktywności – pod-
czas zajęć plastycznych (m.in. 
warsztatów quilingu), ruchowych 
na świeżym powietrzu, rozgry-
wek umysłowych (kalambury), 
wokalno- tanecznych, teatralnych  
itp. – W GBP w Dębowej Łące 
przed zajęciami codziennie czy-
tana była jedna baśń ze zbiorów 
baśni afrykańskich. Ciekawym 
urozmaiceniem była wspólna 
wycieczka do miasteczka wester-
nowego w Rudniku, gdzie dzieci 

zwiedzały minizoo, uczestniczy-
ły w pokazach braci Daltonów, 
spacerowały bajkowymi alejkami 
oraz poznawały tajniki życia na 
Dzikim Zachodzie – relacjonuje 
Beata Górecka.

W drugim tygodniu waka-
cyjnych zajęć w obu bibliotekach 
zorganizowane zostały wyciecz-
ki rowerowe – w Dębowej Łące 
na piaskownię w Iwankach, zaś 
w Wielkich Radowiskach do Ma-
łych  Radowisk. Było też ognisko 
z pieczeniem kiełbasek oraz za-
wody sportowe. 

Krzysztof Zaniewski 

fot. nadesłane
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Szczęśliwy dzień Antka
II WOJNA ŚWIATOWA  Dokładnie 70 lat temu w let-
nie niebo z niepokojem spoglądali mieszkańcy Londynu 
i innych miast, nad którymi rozgrywała się bitwa o An-
glię. Dziś nieco więcej o tym wydarzeniu oraz Antonim 
Głowackim i jego szczęśliwym dniu 

Po wiosennych sukcesach 

1940 roku w Norwegii i Francji, 

Niemcy zaczęli przygotowania 

do inwazji na Anglię. Plano-

wana akcja pod kryptonimem 

„Lew morski” miała zostać po-

przedzona zniszczeniem bry-

tyjskiego lotnictwa. 

W tym samym czasie 150 

polskich pilotów, którzy naj-

pierw we wrześniu 1939 roku 

przedzierali się z Polski do 

Francji, musiało ponownie 

uciekać przed Niemcami - tym 

razem do Anglii. W czerwcu 

1940 roku sformowano pierw-

sze dwa polskie dywizjony lot-

nicze. Bardziej znany jest obec-

nie Dywizjon 303, ale istniał też 

302 Poznański Dywizjon Lotni-

czy. W tych dwóch jednostkach 

służyło w czasie bitwy o Anglię 

89 polskich pilotów. Kolejnych 

50 było rozrzuconych po jed-

nostkach brytyjskich. Jednym 

z nich był Antoni Głowacki, 

który trafił do 501 Dywizjonu 

Myśliwskiego „County of Glo-

ucester”.

Antoni Głowacki urodził 

się w 1910 roku w Warszawie 

i swoją przygodę z lotnictwem 

rozpoczął od lotów treningo-

wych na lotnisku Lublinek 

nieopodal Łodzi. W 1935 roku 

został oficerem, a trzy lata póź-

niej ukończył szkołę w Dębli-

nie. Nie był typowym pilotem 

samolotu myśliwskiego, zaj-

mował się szkoleniem lotniczej 

młodzieży. 

Po wybuchu wojny Gło-

wacki nie był w stanie zasiąść 

za sterami samolotu, dołączył 

więc do plutonu rozpoznawcze-

go. Pod koniec września udało 

mu się przekroczyć granicę 

z Rumunią, gdzie został inter-

nowany. Zbiegł i dostał się do 

Anglii 28 stycznia 1940 roku. 

Trafił do 501 Dywizjonu My-

śliwskiego, zasiadł za sterami 

myśliwca Hawker Hurricane. 

Nie był to samolot mogący do-

równać konstrukcjom niemiec-

kim, ale za to o niebo szybszy 

i bardziej zwrotny niż te, na 

których Głowacki latał w Pol-

sce. Już 15 lipca po raz pierwszy 

zetknął się z samolotami wro-

ga. Spotkanie zakończyło się 

dla Niemców nieprzyjemnie, 

bo stracili dwa bombowce. 

Zdarzało się, że piloci 501 

DM byli podrywani do walki 

nawet cztery razy dziennie. 

Głowacki miał okazję, by zmie-

nić swoją maszynę na nowszą, 

ale pozostał wierny Hawkero-

wi o oznaczeniu VZ124. Uznał, 

że to jego szczęśliwy samolot. 

Właśnie na jego pokładzie 24 

sierpnia 1940 roku wzniósł 

się w powietrze i odniósł swój 

największy sukces. Zestrzelił 

trzy myśliwce Messerschmidt, 

a następnie dwa bombowce 

Junkers Ju 88. Walka rozegra-

ła się na niebie nad Ramsgate 

– niepozorną nadmorską mie-

ściną na południowym wscho-

dzie Anglii. 

Po wylądowaniu koledzy 

Antoniego, nazywanego To-

nym, zgotowali mu wielki 

aplauz. Został pierwszym pi-

lotem podczas bitwy o Anglię, 

który zdobył najbardziej pre-

stiżowy tytuł „One-day Ace”. 

Nadawano go pilotom, któ-

rzy zestrzelili przynajmniej 

5 samolotów jednego dnia. Na 

marginesie dodajmy, że najlep-

szy wynik „One-day Ace” nale-

ży do Niemca Emila Langa – 3 

listopada 1943 roku trafił 18 ra-

dzieckich samolotów. Walczył 

jednak z niedoświadczonymi 

pilotami i strzelał do nich jak 

do kaczek.

Po bitwie o Anglię Głowacki 

pozostał w służbie, ale Anglicy 

woleli, by zamiast ryzykować 

własne życie, szkolił młodych 

pilotów. Antoni był jednak 

uparty i postanowił przenieść 

się do polskich dywizjonów: 

303, a następnie 308 i 309. W tej 

ostatniej jednostce zasiadł za 

sterami bardzo lubianego przez 

niego myśliwca Mustang. Woj-

nę zakończył w dywizjonie 307, 

zwanym „Lwowskimi Pucha-

czami”.

 Warto wspomnieć o tak-

tyce, jaką Głowacki oraz inni 

Polacy stosowali w walce 

powietrznej. Nie bawili się 

w konwenanse. Podlatywali do 

samolotu wroga na maksymal-

nie bliską odległość i otwiera-

li ogień. Dla Anglików latanie 

„zderzak w zderzak” było nie-

mal samobójstwem. Jak poka-

zują statystyki, odsetek zgo-

nów wśród polskich pilotów 

był w tym czasie 70 proc. niż-

szy niż u Anglików.

Historia Toniego nie ma 

szczęśliwego końca. Nigdy nie 

wrócił do Polski. Wyemigrował 

do Nowej Zelandii, tam szkolił 

pilotów. Po przejściu na emery-

turę zajmował się lotnictwem 

cywilnym. Zmarł 27 kwietnia 

1984 roku w Wellington.

(pw)

Antoni Głowacki przy swoim samolocie Spitfire pod koniec II wojny światowej

XIX wiek

Odkrywali 
kościół w Zieleniu
Pod koniec XIX wieku Zieleń odwiedzili nie-
mieccy naukowcy. Ich celem było zewidencjo-
nowanie wszystkich zabytków znajdujących 
się w Prusach Zachodnich.

Niemieckie badania nad 

kościołem w Zieleniu znalazły 

się w wielotomowym dziele 

„Zabytki budownictwa i sztu-

ki Prus Zachodnich”.

– Pierwsze wzmianki 

o Zieleniu pochodzą z począt-

ku XV wieku – piszą Niemcy. 

– Wynika z nich, że na wieś 

składało się 50 gospodarzy 

i kościół. Pod koniec XIX wie-

ku kościół był jeszcze filialną 

świątynią parafii w Plusko-

węsach. Według stanu na 1882 

rok, kościół i jego zabudowa-

nia były w dobrym stanie. 

Wymienione są także naj-

cenniejsze zabytki kościo-

ła – granitowa chrzcielnica 

i polichromia. Tradycją stało 

się także ewidencjonowanie 

dzwonów kościelnych. W Zie-

leniu znajdowały się dwa. Je-

den z nich pochodził z XVII 

wieku. Jedyną jego ozdobą jest 

krucyfiks oraz napis Me fe-

cit Nicolaus Petersilge in Thorn 

1766. Dzięki temu wiemy, kto, 

kiedy i gdzie odlał dzwon. Na 

drugim dzwonie Niemcy zdo-

łali odczytać tylko jedną lite-

rę „s”. Do dziś nie wiadomo, co 

mogła oznaczać.

(pw)

Kronika kryminalna

Krwawa jatka 
przy jatce
Wąbrzeski rynek był przez wieki areną wielu 
jarmarków. Czasami zdarzało się, że docho-
dziło przy tej okazji do przestępstw. 

Środowy jarmark w mar-
cu 1932 roku przebiegał zgod-
nie z planem do momentu, 
gdy dwóch podchmielonych je-
gomości rozpoczęło bójkę. Na 
początku zebrał się tłumek ga-
piów, ale że walka trwała długo, 
publiczność rosła w siłę.

– Napór ludzi wzrastał tak, 
że przewrócono dwa stragany, 
na co czekały niedorostki, któ-

re zaczęły brać, co się da oraz 
rozrzucać towary – relacjonu-
je przedwojenna gazeta „Głos 
Krajny”. – Tłum zawrzał jakąś 
dziwną zawziętością, poczem 
przewracać zaczęto dalsze stra-
gany. Dopiero interwencja poli-
cji uspokoiła tłum. Aresztowano 
aż 20 osób!

(pw)
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Wojna z zakonem

Mało znana bitwa
W zeszłym tygodniu obchodziliśmy rocznicę bitwy pod Grunwaldem. Kilka 
miesięcy po tym sławetnym zwycięstwie doszło do kolejnego starcia polsko-
krzyżackiego, tym razem w okolicach Koronowa. 

Po zwycięskiej dla Polski bi-
twie pod Grunwaldem i nieuda-
nym oblężeniu Malborka przez 
wojska Jagiełły, Krzyżacy zaczę-
li odbudowywać swoją armię. 

W październiku 1410 roku Zakon 
dysponował już około 10 tys. 
zbrojnych. 

Wójt Nowej Marchii Michał 
Küchmeister, z oddziałem liczą-

cym około 4 tys. ludzi (w tym 3 
tys. gości Zakonu) odzyskał Tu-
cholę. Zostawił pod zamkiem 
część sił, a z resztą ruszył na po-
łudnie, by z zaskoczenia opano-

wać warowny klasztor cystersów 
w Koronowie. Następnie plano-
wał zaatakować Bydgoszcz.

Król Polski Władysław Jagieł-
ło wysłał przeciwko Krzyżakom 
liczące 2 tys. zbrojnych oddzia-
ły pod dowództwem Sędziwoja 
z Ostroga i Piotra Niedźwiedz-
kiego. Polacy zdążyli obsadzić 
Koronowo załogą, więc Krzyżacy, 
zaskoczeni gotowością do walki, 
przystąpili do odwrotu. W pościg 
ruszyli za nimi konni łucznicy. 
Widząc, że nie uda się uniknąć 
walki, wojska krzyżackie zatrzy-
mały się na leżącym 7 kilome-
trów od Koronowa wzgórzu mię-
dzy Buszkowem a Łąskiem. 

Krzyżacy zajęli dogodną po-
zycję na wzgórzu. Po podejściu 
Polaków obie armie ustawiły się 
w szyku „w płot”. Pierwszą linię 
zajmowali rycerze, drugą ich 
giermkowie. Po sygnale do ataku 
bitwa stała się areną wielu po-
jedynków. Dwa razy ogłaszano 
przerwę. Dopiero w trzeciej od-

słonie Polacy zdobyli nieprzyja-
cielską chorągiew za sprawą Jana 
Nasiana de Ostrowca, co wywo-
łało zamieszanie wśród Krzyża-
ków. Zdecydowali się na odwrót. 
Lżej zbrojni polscy jeźdźcy roz-
poczęli pościg za nimi. Zdobyto 
łupy i pojmano jeńców, w tym 
wielu tzw. gości Zakonu. Do nie-
woli trafił także naczelny wódz 
armii krzyżackiej Michał Küch-
meister von Sternberg, które-
go osadzono później na zamku 
w Chęcinach.

Oddziały polskie przyby-
ły do Bydgoszczy. Król Polski 
Władysław Jagiełło wydał ucztę, 
traktując jeńców z szacunkiem, 
by przeciwdziałać krzyżackiej 
propagandzie na Zachodzie, uka-
zującej Polaków i Litwinów jako 
bezbożnych dzikusów. Zwycięska 
dla Polaków bitwa przyczyniła 
się do podpisania rok później po-
koju w Toruniu. 

Opr. i fot. (Szyw)

Na zamku w Chęcinach Polacy uwięzili wodza wojsk krzyżackich Michała Küchmeistera

Patroni naszych ulic 
– Tadeusz Kościuszko
Postać  Jako pierwszy sprzeciwił się zaborcom i rozpo-
czął powstanie, nazwane od jego nazwiska – insurekcją 
kościuszkowską  

Tadeusz Kościuszko urodził 
się w 1746 roku w Mereczowsz-
czyźnie na Polesiu. Dziewięć lat 
później przyszły wódz powsta-
nia, razem ze starszym bratem 
Józefem, rozpoczął naukę w Ko-
legium Pijarów w Lubieszowie. 
W 1760 roku, ze względu na kło-
poty rodzinne, wrócili obaj do 
domu. Ponieważ dziedzicem nie-
wielkiego rodzinnego majątku 
miał zostać Józef, Tadeusz wybrał 

karierę wojskowego.
W 1765 roku z inicjatywy 

Stanisława Augusta Poniatow-
skiego powstała Szkoła Rycerska. 
Miała ona przygotować kadrę 
oficerów, ludzi światłych, po-
stępowych i dobrych obywateli. 
Dzięki wsparciu Czartoryskich, 
Kościuszko wstąpił do Korpu-
su Kadetów Szkoły Rycerskiej, 
gdzie m.in. odbył specjalny kurs 
inżynierski dla wyróżniających 

się słuchaczy. Pozostał w Szkole 
Rycerskiej jako instruktor pod-
brygadier w stopniu chorążego. 
Szkołę ukończył jako kapitan.

Po kilku latach młody Ko-
ściuszko wyjechał, dzięki wspar-
ciu Adama Kazimierza Czarto-
ryskiego, do Paryża. Pogłębiał 
tam wiedzę, m.in. w akademii 
wojskowej szwoleżerów gwardii 
królewskiej w Wersalu. Pięciolet-
ni pobyt Kościuszki we Francji, 
która była w przededniu rewolu-
cji, wywarł wpływ na jego prze-
konania polityczne i społeczne. 

Latem 1775 roku wrócił do 
kraju. Niestety, mimo swoje-
go wybitego wykształcenia nie 
znalazł zatrudnienia w wojsku 
Rzeczypospolitej, zredukowane-
go do 10 tys. żołnierzy. W rodzin-
nym majątku gospodarzył brat, 
a plany małżeńskie spaliły na 
panewce. Kościuszko postanowił 
wyjechać ponownie do Francji. 
Tam chciał wstąpić do wojska. 
Dowiedział się wówczas o wojnie 
o niepodległość Ameryki i posta-
nowił udać się za ocean. 

W Ameryce, na wiosnę 1777 
roku, Kościuszko został wysłany 
na północ nad granicę kanadyj-
ską. Przez wiele miesięcy forty-
fikował obozy wojskowe Armii 
Kontynentalnej. Rozgłos przy-
niósł mu wkład jego prac forty-
fikacyjnych do amerykańskiego 
zwycięstwa w bitwie pod Sara-
togą. Wyrazem uznania dla jego 
umiejętności inżynierskich było 
powierzenie mu budowy silnej 
twierdzy West Point nad rzeką 

Tadeusz Kościuszko – obraz Kazimierza Wojniakowskiego

Hudson. Decyzję taką poparł na-
czelny wódz armii amerykań-
skiej, Jerzy Waszyngton.

W uznaniu zasług Tadeusz 
Kościuszko uchwałą Kongresu 
awansowany został na generała 
brygady armii amerykańskiej. 
Otrzymał też specjalne podzię-
kowanie, nadanie gruntu (około 
250 ha) oraz znaczną sumę pie-
niędzy. Kiedy Kongres wypłacił 
mu zaległe pobory, mimo trudnej 
sytuacji finansowej natychmiast 
przeznaczył te pieniądze na wy-
kupienie wolności i kształcenie 
Murzynów. 

W lipcu 1784 pożegnał się 
z przyjaciółmi i wrócił do Pol-
ski, do majątku rodzinnego. Sy-
tuacja w kraju była wówczas 
bardzo zła. Obradujący w latach 
1788–1792 Sejm Wielki podjął 
dzieło naprawy Rzeczypospo-
litej. Jedna z pierwszych jego 
uchwał podnosiła liczbę wojska 
do 100 tysięcy. Pojawiła się dla 
Kościuszki szansa kariery woj-
skowej w armii Rzeczypospolitej. 
Otrzymał podpisaną przez króla 
nominację na generała majora 
wojsk koronnych. Decyzje Sejmu 
– uchwalenie Konstytucji 3 maja 
– spowodowały wybuch wojny 
polsko-rosyjskiej. Kościuszko 
brał aktywny udział w przygo-
towaniu do walk, dokonując in-
spekcji i manewrów podległych 
mu wojsk. 

Wodzem armii koronnej 
król mianował księcia Józefa 
Poniatowskiego. Dowódcą jednej 
z trzech dywizji, tworzących ar-
mię, został Tadeusz Kościuszko. 
Wsławił się walce m.in. w czasie 
bitwy pod Zieleńcami i znalazł 
się na pierwszej liście odznaczo-
nych Orderem Virtuti Militari. 
Za kolejne sukcesy w starciach 
z Rosjanami Kościuszko otrzy-
mał następne odznaczenie – Or-
der Orła Białego. Wojna w obronie 
konstytucji zakończyła się jed-
nak klęską, po tym jak król przy-

stąpił do targowicy. Kościuszko 
musiał opuścić ojczyznę, jak wie-
lu innych działaczy politycznych 
i wojskowych. Udał się do Fran-
cji. Włączył się bardzo szybko 
w przygotowania do powstania 
przeciwko zaborcom. 

24 marca 1794 na rynku kra-
kowskim Tadeusz Kościuszko 
złożył narodowi uroczystą przy-
sięgę i objął formalnie przywódz-
two insurekcji jako Najwyższy 
Naczelnik Siły Zbrojnej Naro-
dowej. Niecały miesiąc później 
doszło do jednej z najsłynniej-
szych bitew powstania – pod 
Racławicami. Polacy pod wodzą 
Kościuszki odnieśli zwycięstwo, 
jednak całe powstanie zakoń-
czyło się klęską. Pół roku później 
w starciu pod Maciejowicami Ta-
deusz Kościuszko dostał się do 
rosyjskiej niewoli i trafił do wię-
zienia w Petersburgu. 

W 1796 roku car Paweł I wy-
puścił Kościuszkę po złożeniu 
przysięgi wiernopoddańczej, 
wraz z nim uwolniono 20 000 
Polaków. Kościuszko wyjechał 
na krótko do Stanów Zjednoczo-
nych, w 1797 roku powrócił do 
Europy. Włączył się w tworzenie 
Legionów Polskich, spotykał się 
z Napoleonem. Był jednak prze-
ciwnikiem wiązania sprawy 
polskiej z przyszłym cesarzem 
Francuzów, któremu nie ufał.

W 1815 roku car Aleksan-
der I, pragnąc uzyskać aprobatę 
dla stworzenia marionetkowe-
go Królestwa Polskiego, zaprosił 
Kościuszkę do Wiednia. Ten na 
wieść, że planowane Królestwo 
Polskie ma mieć mniejsze tery-
torium od Księstwa Warszaw-
skiego, oświadczył, że to jest 
„pośmiech”, i po bezskutecznej 
próbie listownego skontaktowa-
nia się z carem opuścił Wiedeń. 
Tadeusz Kościuszko zmarł 15 paź-
dziernika 1817. roku. 

oprac. (szyw)
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Poszli tropem Martyny
WĄBRZEŹNO  Wakacje w mieście nie muszą być nudne. 
Dzięki zajęciom w bibliotece dzieci miały okazję poznać hi-
storię rówieśników z egzotycznych krajów

Wąbrzeska biblioteka od 6 do 

17 lipca organizowała zajęcia lite-

rackie i plastyczne dla dzieci ze 

szkół podstawowych pod hasłem 

„Wakacyjny przyjaciel”. W zaba-

wach codziennie uczestniczyło 

około dwadzieścia osób. Tematem 

przewodnim była książka „Dzieciaki 

świata”, napisana przez popularną 

podróżniczkę i dziennikarkę Mar-

tynę Wojciechowską. Milusińscy 

poznali historie pięciu rówieśników 

z innych krajów m.in. Etiopii, Wiet-

namu i Tajlandii. 

– Uznaliśmy, że to bardzo 

dobry pomysł na zainteresowa-

nie dzieci inną kulturą – wyjaśnia 

Dorota Sionkowska z Miejskiej 

i Powiatowej Biblioteki Publicznej. 

– Historie tych pięciu młodych 

bohaterów były punktem wyjścia 

do zadań, które wykonywały dzie-

ci. W ramach zajęć plastycznych 

przygotowaliśmy albumy o egzo-

tycznych krajach. Moi podopiecz-

ni wykonali też charakterystyczne 

stroje, inspirując się opowieścią 

dziewczynki z Nepalu. Prawdzi-

wym wyzwaniem było zbudowanie 

latawca na wzór tego, który opisał 

chłopiec z Wietnamu. 

Andrzej Szachnitowski uczest-

niczy w zajęciach już po raz drugi: 

– Teraz jest fajnie, bo razem ze 

mną przychodzi kilka osób z mojej 

szkoły, więc później będziemy mieli 

co wspominać. Same zajęcia też są 

ciekawe, bo poznajemy codzienne 

życie naszych kolegów z innych 

krajów. 

Tomasz Błaszkiewicz 
fot. nadesłane
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OGŁOSZENIA DROBNE

Pogotowie

numer alarmowy 999
lub 112 z telefonów kom.

„NZOZ Nowy Szpital

Wolności 27
tel.56 688 17 25

Komenda Powiatowa Policji

numer alarmowy 997
lub 112 z telefonów kom.
Wolności 28
tel. 56 687 72 21
 
Komenda Powiatowa

Państwowej Straży Pożarnej

numer alarmowy 998
lub 112 z telefonów kom.
Św. Floriana 6
tel. 56 689 09 00

Straż Miejska

Wolności 18
tel. 56 688 17 10

Administracja:
Starostwo Powiatowe

Wolności 44
tel. 56 688 24 50

Urząd Miasta Wąbrzeźno

Wolności 18
tel. 56 688 45 00

Urząd Gminy Wąbrzeźno

Mickiewicza 21
tel. 56 687 75 00

Urząd Gminy Dębowa Łąka

tel. 0 56 688 49 10

Urząd Gminy Płużnica

tel. 056 688 72 10

Urząd Gminy w Książkach 
tel.(056) 68 88 167 

Miejski Punkt Informacji

ul. Poniatowskiego 8
tel. 056 471 99 60

Powiatowy Urząd Pracy

Wolności 44
tel. 56 688 28 00

Urząd Skarbowy 

Macieja Rataja 2
tel. 56 687 17 77

Powiatowa Stacja

Sanitarno-Epidemiologiczna

1 go Maja 46
tel. 56 688 17 55

Agencja Restrukturyzacji 

         i Modernizacji Rolnictwa 

Wolności 27a
tel. 56 687 33 15

Zarząd Dróg Powiatowych 

1 go Maja 61
tel. 56 687 13 79

PKP Informacja

tel. 56 621 30 44, 56 699 50 09

PKS

tel. 56 688 14 62

INFORMATOR
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Licencja zawodowa nr 18208 ,w ofercie m.in.: 

MIESZKANIA:, FELIKSOWO:39m2-38tys.zł 
WĄBRZEŹNO: os.Marysieńka 62 m2 � 155 tys. 

złul. Sienkiewicza 63 m2-parter- 150  tys. zł 
os.Tysiąclecia 46 m2-115 tys.zł bezczyns.po 

remoncie: 83m2   DOMY: Książki 160 m2 

Myśliwiec 120m2- 220 tys. złZieleń120 m2 i 

45m2-110tys. złWąbrzeźno 77m2-160tys.zł 
Wąbrzeźno pół domu 58 m2-145tys. zł 
Wąbrzeźno 128m2-330tys.zł  
DZIAŁKI: Myśliwiec 2800m2- 42 tys. zł 
Wąbrzeźno: 2154 m2-107 700 zł  
Wałycz 800 m2-55 tys. zł  
LOKALE : 1 Maja 95 m2 � 195 tys. zł 
KAMIENICE : ul. Wolności 260m2-650 tys. zł 
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1.Wielkie Radowiska Żaneta Polak
2.Wielkie Radowiska Andrzejewska
3. Kurkocin Kurowski
4.Łobdowo Kurowski
5.Dębowa Łąka Nowak
6.Niedźwiedź Andzrejewska
7.Wałych Abromowska Potorska
8. Wąbrzeźno, Gliwa, Mickiewicza 16
9.Wąbrzeźno, Hałaj, Ergo, 1 maja 85/87
10.Wąbrzeźno, Delikatesy, Pod Arkadami
11.Wąbrzeźno, Lewandowska, 
     Pl. Jana Pawła II 11
12.Wąbrzeźno, Kopczyńska, Akcent 
     Pl. Jana Pawła II 17
13.Wąbrzeźno, Wierzbowski, Matejki 25
14. Wąbrzeźno, 1-Maja 76, BROFIN
15.Wąbrzeźno,Zygarlicka,Duo,Żeromskiego 
21a

16.Wąbrzeźno, Bąk, Profit, Wolności 49F
17.Wąbrzeźno, Piek-mech,  Spokojna 11
18.Wąbrzeźno, Piek-nal, Grudziądzka
19.Osieczek, Paradowski
20.Wronie, Gródecka
21.Nowa Wieś Królewska, GT CARS
22.Wieldządz, Socha
23.Błędowo, Kucięba, Ani-Mar
24.Płużnica, Bartosik, Bartek
25.Płużnica, Swół
26.Orzechówko, Ratajczak, Agloplast
27.Pływaczewo, Gawrońska
28.Zieleń, Toczek
29.Lipnica, Kubacki, Mini-Bar
30.Małe Pułkowo, Kurowski
31. Ryńsk, Bazyl
32. WiTT Kolektura ul. Partyzantów

LISTA SKLEPÓW, W KTÓRYCH 
PRZYJMUJEMY OGŁOSZENIA:

R E K L A M A

R E K L A M A

ZŁOMOWANIE – Autokasacja 
Wszystkie marki OSOBOWE- DO-
STAWCZE- CIĘŻAROWE PŁACI-
MY NAJWIĘCEJ! Zaświadczenie 
do wyrejestrowania ODBIÓR GRA-
TIS! 510-503-510 

Drewno konstrukcyjne tel. 56 49 
829Ê85

Tarcica mokra, sucha, więźby, tel. 
606Ê333Ê900Ê

Więźby dachowe, najtaniej szybko 
tel. 604 579 580

Praca na produkcji w Ostasze-
wie, umowa o pracę, 1750 brutto, 
premia frekwencyjna. Szczegóły 
o pracy i dojazdach - 566462026.
Manpower 

Skupuje złom oraz stare zu-
żyte rozbite sam odbiorę tel. 
783Ê011Ê261Ê

Szybka gotówka  OK. Na udoku-
mentowany dochód i zasiłek stały 

Książki tel. 516 340 541 

Naprawa sprzętu elektronicznego 
tel. 506 931 940 

Sprzedam mieszkanie Matejki, 
blok, własność. Parter. 51M tel. 
723Ê494Ê070Ê

OPIEKUN/KA OSÓB STARSZYCH- 
atrakcyjne zarobki, legalna pra-
ca- Promedica24 zatrudni do 
pracy w Niemczech i Anglii. Tel. 
519Ê690Ê440.

WapnoÊrolniczeÊposodowe,Êmo-

kreÊdoÊ25%Êtanio.ÊTransportyÊ

całosamochodowe  tel. 603 325 
155 lub tel. 601 641 913

Kamień polny kupie każdą ilość 
tel. 692 141 928 

AAA NOWA POŻYCZKA W MIE-
ŚCIE 604 671 886

Sprzedam Suzuki Grand Vitara 
2003 r. Benzyna-gaz, stan b-d, 
koła zimowe tel. 604 605 539

Kupię knury i maciory płatne go-
tówka, waga tel. 725 804 742

Sprzedam cielaki w różnym wieku 
tel. 889 12 17 32

Sprzedam króliki  tel. 889 12 17 32

Limuzyna do ślubu. Wolne termi-
ny 2015. Tel. 609 613 247

WYNAJMĘ MĘŻCZYŹNIE LUB 
MŁODEMU MAŁŻEŃSTWU 

MIESZKANIE 28 M2 POKÓJ, 
KUCHNIA, ŁAZIENKA W KA-
MIENICY. WĄBRZEŹNO  TEL. 
603Ê268Ê606

Szukam dojazdu do Grudzią-
dza na godz.7 powrót godz. 
15-16 Koszty do uzgodnienia.
TelÊ600Ê125Ê592

Sprzedam  działkę 798m2  O. Leśne 
Wałycz cena 45000zl tel. 600 125 59
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wakacyjne inspiracje 
Ambrożym Kleksem
KSIĄŻKI  Gminna biblioteka zaprosiła dzieci do spędze-
nia wakacji razem z „Akademią pana Kleksa”

O G Ł O S Z E N I E

Zajęcia są realizowane na 
kształt tych odbywających się 
w wymyślonej przez Jana Brze-
chwę akademii. Zeszły tydzień 
upłynął pod znakiem ćwiczeń 
sportowych. Dzieci tańczyły 
zumbę, wzięły udział w grach 
zespołowych, a także zabawach 
z chustą animacyjną.

– Zaczynaliśmy od podstaw, 
nadawaliśmy sobie imiona, mie-
liśmy też lekcje kleksografii 
i geografii. Jak wiadomo, w Aka-
demii Pana Kleksa był też sport, 
zatem skorzystaliśmy z dobrej 
pogody i graliśmy w piłkę, tym 
bardziej, że dzieci uwielbiają 
spędzać czas na świeżym powie-
trzu – mówi Katarzyna Chan-
dzel, kierownik Gminnej Biblio-
teki Publicznej w Książkach. 
– Zainteresowanie naszymi za-
jęciami jest spore, ale mogliśmy 
przyjąć jedynie piętnaście osób, 
bo ograniczają nas możliwości 
logistyczne, a chcemy zapewnić 
dzieciom jak najlepszą opiekę. 
Na kolejne ćwiczenia staramy 
się wybierać te dzieci, które nie 
uczestniczyły w poprzednich, 
tak żeby każdy skorzystał. 

Zajęcia są różnorodne. 
Uczestnicy, oprócz zabaw spor-
towych, mogą poznać nowe 
techniki rysunku, a także na-
być umiejętność... przyszywania 
guzików: – Te ćwiczenia bardzo 
nam się podobają, bo uczymy 
się nowych rzeczy i też niety-
powych przedmiotów np. klek-
sografii. Od września idziemy 
do czwartej klasy, więc cieszy-
my się, że już dziś przerabiamy 
jedną z lektur, która pojawi się 
przyszłym roku szkolnym. Dzię-
ki temu łatwiej nam pójdzie 
w przyszłości – mówią Wikto-
ria, Magda i Lena, uczestniczki 
zajęć. 

To nie koniec wakacyjnych 
atrakcji w Książkach. Od 27 lipca 
rozpocznie się tydzień artystycz-
ny, a w połowie sierpnia rusza 
tydzień intelektualny. Dzieci nie 
mogą narzekać na nudę. 

Tomasz Błaszkiewicz

reKLAMA W CWA

TeL. (56) 682 26 80

zADzwoń

Uczestnicy zajęć wraz z Katarzyną Chandzel, kierownikiem Gminnej 
Biblioteki Publicznej w Książkach (fot. ToB)`

Wiktoria, Magda i Lena są bardzo zadowolone z tegorocznych wakacji 
(fot. ToB)

Piłka nożna nie jest obca nawet dziewczynkom

Zajęcia rysunkowe jak z “Akademii pana Kleksa”
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przygotowania rozpoczęte
PIŁKA NOŻNA  Unia Wąbrzeźno rozpoczęła przygotowa-
nia do rundy jesiennej A-klasy sezonu 2015/16. Zespół w roz-
grywkach poprowadzi Robert Kościelak

Na pierwszym treningu po 
wakacyjnej przerwie stawiło się 14 
zawodników. Z kadry seniorskiego 
zespołu pojawili się m.in.: Paweł 
Mazurowski, Dariusz Kalinowski, 
Tomasz Zubrzycki i Tomasz Li-
szaj. Zabrakło kilku piłkarzy, któ-
rzy nie wrócili jeszcze z urlopów 
(Gołąb, Czarnecki), a nie znane 
są losy kilku innych zawodników 
występujących w Unii w minio-
nym sezonie (Hancyk, Marsza-
łek, Chojnowski) – nie podjęli oni 
ostatecznej decyzji co do swojej 
klubowej przynależności. Wiado-
mo natomiast, że w zespole nie 
będą już grali Sebastian Isbrandt 
i Jarosław Rybszleger. Po przepro-
wadzonych w klubie wyborach 
pierwszy z nich został nowym 
prezesem Unii, drugi zaś objął 
funkcję wiceprezesa (o wyborach 
zarządu szerzej w kolejnym nu-
merze CWA). 

Trening zaczął się od kilku-
dziesięciominutowej rozgrzewki, 

po której nastąpiła wewnętrz-
na gra na zmniejszonym boisku. 
Wiadomo już, że Unia w naj-
bliższą sobotę rozegra pierwszy 
mecz kontrolny, a przeciwnikiem 
MKS-u będzie A-klasowy Start To-
ruń. Początek spotkania rozgry-
wanego w Toruniu zaplanowano 
na godzinę 16.00. W środę, 29 
lipca, wąbrzeźnianie będą mieli 
natomiast pierwszą okazję do za-
prezentowania się przed własną 
publicznością. W drugim meczu 
kontrolnym zmierzą się z Iskrą 
Ciechocin (o 18.00 na sztucznym 
boisku przy Szkole Podstawowej 
numer 3). 

Zawodnicy trenować będą 
trzy razy w tygodniu, a przed-
stawiciele klubu wraz z trenerem 
zdecydowali, że zespół juniorski 
przygotowywać się będzie wraz 
z kadrą seniorów. 

– Założeniem klubu jest to, 
by jak najwięcej młodych piłka-
rzy grało w pierwszej drużynie, 

stąd też pomysł wspólnych zajęć. 
Hierarchia w zespole musi obo-
wiązywać, ale możliwość treningu 
z seniorami na pewno przyśpie-
szy rozwój młodych chłopaków 
– mówi trener Robert Kościelak, 
który w ten sposób opiekować się 
będzie również juniorską kadrą. 
– Wynik końcowy w przyszłym 
sezonie zależy od systematycz-
ności i włożonej pracy. Musimy 
postawić przed sobą konkretny 
cel, do którego będziemy dążyli. 
Wychodzę z założenia, że zawsze 
należy stawiać przed sobą pewne 
wyzwania, stąd też postaramy się 
ponownie awansować do klasy 
okręgowej. W V lidze pokazaliśmy, 
że stać nas na równorzędną wal-
kę z czołowymi zespołami, a do 
utrzymania zabrakło po prostu 
szczęścia, a nie umiejętności – 
dodaje trener MKS-u. 

Wiadomo, że w A-klasie 
wszystkie zespoły będą starały się 
pokonać Unię, bo to klub z rozbu-

Ad vocem

W artykule „Opóźnione przygotowania Unii” ukazała się moja wypo-
wiedź, że miasto Wąbrzeźno nie daje pieniędzy na klub. Chciałbym powie-
dzieć, że Gmina Miasto Wąbrzeźno to główny i największy sponsor Unii. 
Przekazywana dotacja wraz z pokrywaniem kosztów utrzymania obiektów 
pozwala na funkcjonowanie 7 zespołów piłkarskich, od przedszkolaków po 
seniorów. 

Sebastian Isbrandt

Zajęcia zakończyła wewnętrzna gra na zmniejszonym boisku

Unitom humory dopisywały

dowaną bazą i bogatą historią, 
a drużyn z taki potencjałem w ni-
żej lidze po prostu nie ma (może 
z wyjątkiem Pomorzanina Toruń). 
– Będzie obowiązywała zasada 
„bij Wąbrzeźno”. Poziom na dole 
bardzo się wyrównał, gramy tam, 
gdzie drobny szczegół znacznie 
podnosi rezultat, stąd też w każ-
dym meczu musimy dawać z sie-
bie 200 procent. Przy maksymal-
nym zaangażowaniu zwycięstwa 
w A-klasie pozwolą na walkę 
o czołową lokatę. Konieczna jest 
tylko wspólna mobilizacja i wspo-
mniana już systematyczność przy 
zajęciach treningowych – kończy 
Robert Kościelak.

Przez zawirowania związa-
ne z oczekiwaną fuzją z Rol.Ko 
Konojady zespół Unii nie został 

zgłoszony do rozgrywek Pucha-
ru Polski. – Działacze z Konojad 
do ostatniej chwili trzymali nas 
w niepewności, po czym niespo-
dziewanie zrezygnowali z połą-
czenia. Niestety, termin ogło-
szenia tej decyzji sprawił, że nie 
zdążyliśmy zgłosić naszej ekipy 
do pucharowej rywalizacji – wy-
jaśniają w klubie. 

Unia nadal szuka zawodni-
ków, którzy chcieliby wspomóc 
drużynę na A-klasowych bo-
iskach. Wszyscy juniorzy proszeni 
są natomiast o uczestnictwo we 
wspólnych zajęciach z seniorami. 
Kilku z nich na pewno otrzyma 
szansę regularnych występów 
w sezonie 2015/16.

Tekst i fot. 
Kamil Lewandowicz

Piłkarze wykonywali różnorodne ćwiczenia

Trening rozpoczął się od półgodzinnej rozgrzewki

Zawodnicy uważnie słuchali trenera Kościelaka

O G Ł O S Z E N I E
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Młodzież na orlikach
PIŁKA NOŻNA  Wystartowała pierwsza edycja wąbrzeskiej 
Młodzieżowej Ligi Orlika. W pierwszym turnieju najlepsza 
okazała się ekipa FC Lubania 

R E K L A M A

Młodzieżowa Liga Orlika to 
rozgrywki dla chłopców urodzo-
nych w 1999 roku i młodszych. 
Przedsięwzięcie ma skłonić naj-
młodszych do fizycznej aktyw-
ności. W pierwszym turnieju wy-
startowało osiem drużyn: Polonia 

Wtorek, FC Modele, WGW, FC Mal-
ta, FC Saguaro, AKS Biedronka Hal-
lera, Royal Tigers FC i FC Lubania. 

Mecze grupowe i pucharowe 
trwały 12 minut (2 połowy po 6 
minut), a najlepsza w premiero-
wym występie okazała się druży-

na FC Lubania, która w wielkim 
finale zdecydowanie pokonała 
ekipę Polonii Wtorek 4:1. Najniższe 
miejsce na turniejowym podium 
przypadło zawodnikom FC Modeli 
po wygranej w „małym finale” z FC 
Saguaro 7:0. W klasyfikacji na naj-

Pełne wyniki pierwszego turnieju Młodzieżowej Ligi Orlika

Grupa A

Polonia Wtorek – FC Modele 1:3

Bramki: Bartosz Dąbrowski – Tomasz 
Niemyt, Sebastian Balcerowicz, Jakub 
Godlewski

WGW – FC Malta 2:2

Bramki: Eryk Gajewski, Kamil Wiśniewski 
– Szymon Jabłoński, Michał Sobierajski

WGW – Polonia Wtorek 0:4

Bramki: Karol Rużycki x 2, Jacek Witkow-
ski, Bartosz Dąbrowski

FC Modele – FC Malta 3:1

Bramki: Sebastian Balcerowicz, Rado-
sław Drapiewski, Olaf Chojnacki – Michał 
Krzemiński

FC Modele – WGW 4:1

Bramki: Radosław Drapiewski, Olaf Choj-
nacki, Jakub Oswald, Jakub Godlewski – 
Kamil Wiśniewski

Polonia Wtorek – FC Malta 2:0

Bramki: Jacek Witkowski, Bartosz Dą-
browski

Grupa B

FC Saguaro – AKS Biedronka Hallera 

5:0

Bramki: Jakub Sajda x 2, Bartosz Piasecki 
x 3
Royals Tigers FC – FC Lubania 0:3

Bramki: Nikodem Tryczak x2, Dawid Za-
borowski
Royals Tigers FC – FC Saguaro 1:3

Bramki: Jarosław Warchulski – Marcel 
Niedbała, Jakub Sajda x2

Aks Biedronka Hallera – FC Lubania 

1:4

Bramki: Stanisław Jabłoński – Nikodem 
Tryczak x2, Miłosz Orylski, Dawid Zabo-
rowski
Aks Biedronka Hallera – Royals Tigers 

FC 1:0

Bramka: Stanisław Jabłoński
FC Saguaro – FC Lubania 3:2

Bramki: Jakub Sajda, Marcel Niedbała, 
Bartosz Piasecki – Nikodem Tryczak, 
Kacper Garbarczuk

Mecz o 7. miejsce:

WGW – Royals Tigers 8:0

Bramki: Kamil Wiśniewski x2, Eryk Ga-
jewski x2, Igor Mikulski x3, Patryk San-
kiewicz

Mecz o 5. miejsce:

FC Malta – AKS Biedronka Hallera 2:1

Bramki: Krystian Sturmann x2 – Kacper 
Karczewski

Półfinały:

FC Modele – FC Lubania 0:0 karne: 2:3

Karne: Sebastian Balcerowicz, Jakub 
Oswald - Kaper Sądowski, Dawid Zabo-
rowski, Miłosz Orylski 

FC Saguaro – Polonia Wtorek 1:1 

karne 1:2

Bramki: Marcel Niedbała – Karol Rużycki 
karne: Marcel Niedbała –Karol Różycki, 
Bartosz Dąbrowski

Mecz o 3. miejsce:

FC Modele – FC Saguaro 7:0

Bramki: Radosław Drapiewski x3, Seba-
stian Balcerowicz x3, Jakub Oswald

Mecz finałowy o 1. miejsce:

FC Lubania – Polonia Wtorek 4:1

Bramki: Dawid Zaborowski, Kacper Gar-
barczuk, Nikodem Tryczak, Miłosz Orylski 
– Karol Rużycki

lepszego strzelca imprezy prowa-
dzi Nikodem Tryczak (6 goli), a tuż 
za nim są Radosław Drapiewski, 
Jakub Sajda oraz Sebastian Balce-
rowicz (wszyscy po 5 trafień).

Kolejne dwa turnieje z cyklu 
Młodzieżowej Ligi Orlika zaplano-
wano na 18 i 25 lipca.

(kl), fot. nadesłane
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